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Nie11trudzony T~ War
szawie sięgnąl Po Stanislawa ~o
tdaka i wystawil „Dulle Griet" czyli 
„Sza!Lmq Gretę" ~uka ta stosunkowo 
malo znana, stanowi nietypowy utw6r-

. w twórczoki wybitnego poety i dra
maturga. Powstala w 1975 r., a więc 
niedlugo przed jego śmiercią, a proble
my moralne, etyczne i prawne, któr,e 
stawia przed widzem autor, mają wy
miar uniwersalny i ogólnoludzki zara
zem. 

C~yl}i, , w istocie jest ,.Dulle Griet':? 
Moralitetem uświadamiającym śmier
telne · niebezpiecze1'tstwa, jakie wiążą 
się z dehumanizacją wymiaru spra-

. wiedllwości i wspólpracującej z nim 
naulfi; ·czy, może przede wszystkim o
strZeżeniem? Jakkolwiek by nie bylo, 
pewne wydaje się, że sztuka stanowi 
bogaty material do przemyśle1i dla pra
wników, którzy dostrzegą w nie1 
zdeformowane oblicze tego, co niekie-

...._., 

• 

~ 

dy wyda się niewzruszalne w blasku 
majestatu prawa. Przy czym, powiedz
my to dd raz1', operacja psychologicz
na, jakqj przeprowadza na widzu Gro
chowiak)l nie ma nic wspólnego z emo
cjonalnytti kuglarstwem. Tok narracji 
jest' tu ,spokojny, a nawet powiedzial-

. bym chl:odny, co bynajmniej nie ozna
cza wysliudzenia treści. Patrzcie, mó
wi au tot, · do czego może prowadzić 
tr«ktowqnie podejrzanego na zasadzie 
cegielkitjącej wesprzeć z góry przy
jętą tez , niedostrzeganie w sprawie 
czlowie , a jedynie konstrukcji z fak
tów i o en prawnych, której ów czlo
wiek je$t jednym z wielu elementów. 
Wysta3c y teraz jeden falszywie za
kompon wany fragment, jedna jedyna 
pomyl ·, by czyjś los zostal nieodwra
calnie przypieczętowany. 

Tytulo'µ;a Greta staje pod zarzutem 
systematycznego pozbywania się, przy 

pomocy trucizny, wych bliskich. Eks
humacja cial pot 1ierdza to podejrze
nie: we wszystl' ·h zwlokach analiza 
wykrywa ślady a szeniku. Greta ocze
kuje na proces, 'źniej - po u;yrokii 
skazlljącyrn - n . wykonanie orzeczo
nej kary śmierci. W tym czasie odby
wa się wokól nie taniec szubrawców, 
z których każdy anowi cząstkę syste
m1l lączącego w ierozerwalną calość 
problem zbrodni , ~lary, winy i odpo
wiedzialności. Szu owaty adwokat spró
buje na sprawie z obić nazwisko. a przy 
okazji nie pogar zi futrem klientki, 
które, jak zapew e sądzi w . skrytości 
ducha, nie na wiJle już jej su: przyda. 
Biegly psychiatra, f'sam wymagający in
tensywnego leczenia, wmówi dziewczy
nie, że zbrodni ni~ dokonała ona sama, 
lecz siostrzyczka)' która siedz"i w niej, 
w środku. Będzie to stanowiło konsek
wencję o.branej taktyki, zgodnie z któ
rą należy doprowadzić podsądną do 
stanu utraty rÓUfnowagi psychicznej, 
po to, by ją uchrtnić przed karą. Klcr
wisz - psychopa a zeżre ostatni posi
lek skazanej, a astępnie spróbuje ją 
zgwalcić. Ksiądz jwięzienny wprawdzie 
stanie w obroni kobiety, ale calą 

-sprawę potraktu1! przede wszystk~m 
jako okazję do wygrania rundy w 
walce ze strażnil iem o wplywy wśród 
skazanych. 

Wśród tego o1ąkanego towarzystwa 
szalona Greta je · jedyną normalną o
sobą. Może z w 1jątkiem prokuratora, 
który drążony niępokojem, do końca 
nie zrezygnuje zJ' ;prawdzenia wszyst
kiego, co moglob\i przemawiać na ko
rzyść oskarżonej. Jego zięć, biegły -
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toksykolog calą sprawę potrciktuje z'.]ola 
odmiennie. Dla niego ?ędzje ona je
dynie punktem odbicia w 5lyskotliwe; 
karierze. Poprzez wydanie l spektaku
larnej opinii. nie spełniającej icyrr.ogu 
najlepszej wiedzy i rzetelności, zapew
ni sobie publiczny aplauz i fro::glos . . zaś 
skutki fatalnej omylki ocenf wyłącznie 
poprzez pryzmat zaprzepaszczonej 
szansy zawodowej. DegrenrJol.ada mo
ralna nie pozwoli mu dostrzec drama
tu, jaki spou.•odowal. 

Życie wystawi gorzki rachunek: Gre
ta wyjdzie na wolność, ale nigdy już 
nie będzie normalnym czlo'Wiekiem. I 
wszystko potoczy się, jak Q.awniej. W 
cieniu · triumfującej sprawiedliwości 
łajdak adwokat upatrzy nową ofiarę, 
na której będz«i mógl do w,o!i żerować, 
biegly psychiatra wmówi następnym 
podsądnym sto dwadzieścia trzy choro
by psychiczne, klawisz n4pcha sobie 
brzuch ośtatnią wieczerzą ,innego ska
zańca, ksiądz zmqwi modlięwę i sp0rzą
dzi na strażnika kolej1;1y donos, a nau
kowiec - toksykolog odzflska dobre 
samopoczucie jako eksper~ wielkiego 
koncernu, tropiącego żyły arsenu. Zaś 
histmia ... ? Historia zapisze l ów casus w 
kronikach Temidy, traktując go jako 
przyklad mądrości prawa i. świadectwo 
zwycięstwa prawdy. Pozostanie kwes
tia sumienia. kt_óre ~ blas/iu jupiterów 
niechętnie ujawnia swój klopotliwy 
rodowód; tego samego sunfienia, o któ
rym jakże slusznie powiqdµ się, że jest 
świadków tysiącem. 
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